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Trzeci Maj.

s u  j e d n o s t r o n n e g o , a to s ię  n i es te t i e j e .  
M a m y  w  ca ł e j  P o l s c e  d w a  obozy ,  z y c h  
k a ż d y  j e d n e  ty lk o  s t r o n ę  p r z e d e w s z y s t p o -  
dz iw i a  i p o c h w a l a  w  t y m  w i e l k i m  a k c t a -  
w o d a w c z y m , j a k i m  j e s t  k o n s t y t u c j a  t g o  
Maja .

J e d e n  z t y ch  o b o z ó w  c h w y t a  s w  !m
g ł ó w n i e  p e w n i k a , iż P o l s k o  z gub i !
o rga n iz a c j i  p a ń s t w o w e j .  Na 
d ą ż e n i a c h  i w c z y n n o ś c i a c h  s w o i c h  . o l a  
r a d  t r z y m a  si ę  d o k t r y n  p o l i t y c z n y c h  L.  
c z n y c h ,  k t ó r y c h  g ł ó w n ą  m y ś l ą  j e s t  za |z  
a n a r c h i i  w  p a ń s t w i e  i s p o ł e c z e ń s t w i e ,  i a 
s i ę  i ch  aż do  t e g o  s t o p n  a, na  k t ó r y m  ie 
p r a w n e g o  ł a d u  z a j m u j e  d e s p o t y z m .  OLn 
n i e  c h c e  w i d z i e ć  ż y w i o ł ó w  o r g a n i c z n y c h }  
s o b ą ,  i n i e  p a m i ę t a  d o ś ć  m o c n o  o tij 
P o l s k a  n i c t y l k o  za p ó ź n o  p o z n a ł a  p o t r z e /  
b r e j  o r g a n i z a c j i  p a ń s t w o w e j ,  ale  t a k ż e  za 
p o t r z e b ę  s t w o r z e n i a  m i l i o n ó w  o b y w a l i !

rciiej | p r z y k ł a d u  ! 
t ej  p e d s t w

k t ó r e j  z a p i s a n ą  j e s t  k o n s t y t u c j a  t r z e c i e g o  Maja, 
u m i e l i  w  niej  w i d z i e ć  t o ,  co  o n a  w  i s toc i e  
m i e ś c i  n a j s z c z y t n i e j s z e g o  , a m i a n o w i c i e  : w i e l ­
ki  p r z y k ł a d  z a p a r c i a  s i ę  i n t e r e s ó w  k a s t o w y c h  
i p a r t y j n y c h  dla d o b r a  i dei  p a ń s t w o w e j  —  i 
o b y ś m y  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  , a n i e t y l k o  j e ­
d n o s t r o n n i e ,  u m i e l i  k o r z y s t a ć  z t e g o  w i e l k i e g o

P i s z e m y  dziś  d a i ę ,  p r z y p o m i n a j ą c ą  k a ż d e ­
m u  P o l a k o w i  w a ż n ą  e h w i l ę  m o r a l n e g o  o d r o ­
d z e n i a  Po l s k i  —  c h wi l e ,  w  k t ó r e j  u p r z y w i l e ­
j o w a n y  *s t an  r y c e r s k i *  p r z y s z e d ł s z y  do  po  
m a ,  iż dz ie je  j e g o  w  o s t a t n i c h  w i e k a c h  
c z y po s p o l i t e j  b y ł y  n i e j a k o  j e d n a ,  s z a l o n ą  o 
p o l i t y cz n ą ,  z m i ł o ś c i  dla s p r a w y  o jczyst e j ,  
w i e l k o ś c i  i n i e p o d l e g ł o ś c i  p a ń s t w a  polski  
d o k o n a ł  wie lk i e j  i c h w a l e b n e j  ot ia ry  —  z 

s t r o n y  p o ś w i ę c a j ą c  c z e ś ć  s w e g o  sa 
d o b r z e  z o rg a n iz o

d y n i e  n i e g d y ś  u p r z y w i l e j o w

c z n y c h  p o le g a  g ł ó w n i e  na  n a u c e ,  j a k ą  z mci .  
m i e ć  m o g ą  pó źn i e j s z e  p o k o l e n i a ,  a p o d  tym 
w z g l ę d e m  T r z e c i  Maj n je ,n3 l ó w n e g o  sob ie  
w y p a d k u  u  n asze j  historj i . '  ś , Uc z y  on  nas ,  j a k  
l a t a l n e m  j e s t  dla n a r o d u  —  -ocknąć: s io za p ó ­
ź n o  : o s t r z e g a  na s  p r z e d  tern  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  po w s z y s t k i e  czasy ,  i ł tóż  z nas ,  o d c z y ­
t u j ą c  dz ie je  u p a d k u  Pol sk i ,  n i e  p rz y z n a  z w e ­
s t c h n i e n i e m ,  t e  g d r i f y  s z l a c h t a  p o l s ka  j e s z c z e  
za  c z a s ó w  J a na  S o b i e s k i e g o ,  a l bo  i p óźn i e j  za 
S a s ó w ,  m o g ł a  b y ł a  s t a n ą ,  n a  w y s o k o ś c i  s e j m u  
c z t e r o l e t n i e g o ,  n a d a ć  p a ń s t w u  o r g a n i z a c j ę  nie 
d o p u s z c z a j ą c ą  a n a r c h i i  i r o z s z e r z y ć  p r a w a  o b y ­
w a te l s k i e .  a z n i e m i  p o c z u c i e  o b o w i ą z k ó w  o-  
b y w a t e l s k i c h ,  n a  c a L  n a r ó d  —  P o l s k a  n ie  b y ­
ł a b y  u p a d l a  9

\V- żn ą  atol i  j e s t  r z e c z ą ,  a ż e b y ś m y  z p o ­
d o b n y c h  n a u k  d z i e j o w y c h  n i e  w y d o b y w a l i  s e n -

ta s ic  t e o r y j  s k r a j n y c h ,  w i o d ą c y c h  do  defknoty- 
zftftj, i n ie  i l ość  p a m i ę t a  o z g u b n y c h  s k u t k a c h  
^ u l e p i a n i a  idei  n a r o d o w e j  w  c i a s n e m  k ó ł k u  
p e w n e j  w y b r a n e j  l i czby  o b y w a t e l i ,  t a k  o b ó z  
p r z e c i w n y  z n o w u  n i e m n i e j  c h e t n i e  p r z y w ł a ­
s zcza  s o b i e  h a s t a ,  p o d  k t ó r e m i  na  z a c h o d z i e  
w a l c z ą  p a r l j e  n ie  o by t  p o l i t y c z n y ,  o n i e p o d -  
e g ł p ś ć  z e w n ę t r z n ą  p a ń s t w a  i n a r o d u ,  a l e  o 

w i ę k s z y  i j a k  n a j w i ę k s z y  w y m i a r  w o l n o ś c i  i n ­
d y w i d u a l n e j  n a  w e w n ą t r z  —  a n a  o ł t a r z u  tych  
f o r m u ł e k  s k ł a d a  s i ę  n i e r a z  i z tej  s t r o n y  w z g l ą d  
n a  g ł ó w n y  i n t e r e s  n a s z e j  s p r a w y .  Nie  m ó w i m y  
t u  o o g ó l e  j e d n e g o  i d r u g i e g o  o b o z u , al e  o 
i ch  n a j w y b i t n i e j s z y c h  r z e c z n i k a c h ,  i k o n s t a t u j e ­
m y ,  że z j e d n e j  s t r o n y  s ą  t acy,  k t ó r z y  z apo-  
m i n ą j ą  o P o l s c e  d la  d o k t r y n  k l e r y k a l n o - m o n n r -  
c h ł c z n y c h ,  j a k o  m n i e m a n y c h  a i k a n ó w  p r z e c i w  
a n a r c h i i  p o l i t y c z n e j  i s p o ł e c z n e j  —  a z d ru g ie j  
s t r o n y  i d e a  P o l s k i  p o d p o r z ą d k o w a n ą  b y w a  n a u c e
0 w y ł ą c z n e j  z b a w i e n n o ś e i  t a k z w a n y c h  r e p u h l i -  
k a ń s k o - d e m o k r a t y c z n y c h  u r z ą d z e ń  p a ń s t w o w y c h
1 s p o ł e c z n y c h ,  n i e  w y k l u c z a j ą c  n a w e t  t a k i c h  
w  t y m  k i e r u n k u  w y b u j a ł o ś c i ,  k t ó r e  j a k  j e d n a  
k r o p l a  w o d y  do  d r u g i e j  p o d o b n e  s ą  d o  d e s p o ­
t y z m u ,  w y n i k a j ą c e g o  z t e o r y j  w p r o s t  p r z e c i ­
w n y c h .

O b y ś m y ,  r o z p a m i ę t u j ą c  c h w i l e  zgi  n u  p o ­
l i t y c z n e g o  n a s z e j  o j c z y z n y  i z a t r z y m u j ą c  z r a ­
d o ś c i ą  w z r o k  n a s z  na  tej  ś w i e t n e j  k a r c i e  , n a

P ie k ie ln e  życie.
P ou iesć  z  francuskiego .

XL.
(Ciąg dalszy.)

Pudczas gdy Paskal mówił, markiz zebrał całą 
swą energię i"bezczelność. Chociaż położenia było 
tak  ro z p a c z liw y , próbował jeszcze wywinąć s'ę 
z niego.

— To niegodna zasadzka 1 zawołał. B aronie! 
usprawiedliwisz mi się z tego 1 Ten człowiek, to 
oszust! kłamie! wszystko co powiedział, to fałsz!...

T~ Tak, to fałsz, poparł p. Ceralth.
. , Powstał hałas i ze wszystkich stron posypały 

sie krzywdZąCe ?arZuty.
— dakićhrfce pan żadasz dowodów ? zapytał p. 

Fortunat. r
“ “ V0 “a nic nie zd a ło ! zawohił

Chupm ; VaatraB80tt j p L e o n  wszystko wyśpiewali.
i kto nas wszystkich oszukał koniem Do­

mingo ? wołali inni.
A głośniej od wszystkich krzyczał Kam i-bey:
— A kto mnie oszukał na sprzedaży koni ?
Dokoła Paskaia tłoczyli sie jego dawni przy­

jaciele, towarzysze, członkowie trybunału, którzy 
niegdyś popierali pierwszi jego -.ystąpienia... ści­
skali m u ręce, zarzucali sobie, że mogli wątpić
0 mm.

Szmer uwielbienia otaczał Małgorzatę, której 
oczy, pełDe łez szczęścia, błyszczały blaskiem pra­
wie nadnaturalnym, a piękność pod wpływem wra­
żeń obecnych nabierała szcłytne§° w>ra*u.

"Wtedy Yalorsay uczuł, że wszystko skończo­
ne, ie  jest zgnbiony. Wściekłość gó opanowała,
1 podobny do zwierza broniącego się od ujadają­
cych pstw , podniósł s ię , z twarzą konwulsyjnie 
wykrzywioną, okiem krwią nalanem , piaąą pa li­
stach, przerażający cjnijunem, nienawiścią i ironią, 
i zaw ołai:

—  No, i cóż! tak je s t ! wszystko cu słysze­
liście, to piawda!... Tonąłem, chwytałem się za

co mogłem. Nie przebiera ten kto wychyla osta­
tnią swą czarę... Grałem... Gdybym wygrał, by­
libyście wszyscy u nóg moich !... Przegrałem !... 
i odtrącacie muie nogam i!... P o d li!... Obłudnicy!... 
Zasypujecie muie obelgami — a policzcie i po­
wiedzcie ilu między wami", między wszystkimi, ilu 
was tu jest, znajdzie się ra  tyle czystych, by mi 
mogli słusznie plwać w twarz obelgą?... Czy jest 
s tu ? ... cuy jest nawet pięćdziesięciu?

Hałas zagłuszył jego słow a, gdy nieco uci­
chło, markiz mówił d a le j:

- -  A ! prawda razi was!... Nie okazujecie tak 
surowej cnoty!... Bytom zrujnowany —  to tliufia- 
czy wszvstko... K tó i z was me jest nim choć tro- 
cha ?... Ki mu wystarczają jego dochody ? . .  Gdyby 
przyszła kolej na wasz ostatni luidor, postąpili­
byście tak jak j a , albo może jeszcze gorzej! 1 nio 
mówcie n i e ,  bo tak jest!... Wy także nie ma­
cie surowego sumienia, ścisłej moralności, szczorej 
wiary i wspaniałomyślnych popędów... Uganiacie 
się za tern samem co i ja ... Pragniecie tego co i 
ja  pragnąłem : życia krótki sgo, przyjemnego, sza­
lonego , gorączkowego, piekielnego... Pragnienie 
uciech, gry, koni, łatwych kobiet, stołu ciągłe za­
stawionego, szklanek ciągle pełnych, wszystkich 
rozkoszy zbytkn, wszystkich nasycen próżności... Na 
końcu tego wszystkiego jest otchłań, błoto... Stoję 
w niem i czekam na was, bo wszyscy tam zagrzę- 
źniecie niezawodnie, koniecznie... i to bedzie słn- 
sznem !... A !... nie znajdujecie już teraz' mojej a- 
wantury tak śmieszną!... No, puśćcie moie!...

Poszedł naprzód z podniesiunem czołem i rze­
czywiście wszyscy mu ustępowali z drogi, gdy 
wpadł ca gaierję przerażony służący i zawołał:

—  Panie!.-, panie baronie!... P o lic ja!... tam 
na dole !... idzie tu... komisarz w szarfie !..,

W ściekłe uniesienie markiza zgasło od razu. 
Zbladł jeszcze więcej i zadrżał jak wół, którego 
chybiła maczuga rz źnika. Potjyp, nagle rysy je ­
go wyraziły rozpaczliwe postanowienie . skazanego 
na śiuierć, który przekonany, że me umknie rusz­
towania, wstępuje ągń śmiałym krokiem. Przybli­
żył się do barona i rzekł Zachrypłym głosi m :

Sprawy krajowe,
{As. K.) Kraków, 1. maja. (Masze fundu­

sze klasztorne pod zarządem obcym .) Po-
iniorihowany przez wielu zacnych kapłanów, po­
zwólcie, iż za pośrednictwem waszego pisma od­
słonię wam rdzenną przyczynę, dla czsgo od czasu 
do czasu niezasiużenie i zasłużenie podnoszą ?.ę 
zarzuty przeciw zgromadzeniu Sióstr miłosierdzia, 
niezasiużenie, bo poświęcenia tym  Siostrom odmo­
wie uią można; zasłużenie zaś, bo instytucja ta 
zakonna w wielu względach nie odpowiada całko­
wicie swemu wzuiosłemu a pożytecznemu powoła­
niu. Z góry uprzedzam , iż Siostry polskie tym 
luosłusznościom, jakie się do tego zgromadzenia 
wciskają, wcale me w in n e ; brzemię winy spada na 
ów pokost cudzoziemski, który wiaz z sw ą ' osobą 
importowała niejaka panna Talbot, ODecna wizyta- 
torka i naczelna przełożona Sióstr miłosierdzia, tu 
u nas na Kleparzu zamieszkało. O tej pani, kióra 
rodem z W estfalii — wedle potrzeby i interesu — 
Niemką jest w W iedniu— a Francuską wobec Po­
laków, którym zawsze czysta pronucjacja francuska 
imponuje, przytoczę be/, komentarzy kilka faktów, 
a te niech posłużą za dowód, iż nie wszystko do­
bre i pożyteczne co zagraniczne, chociażby to była 
nawet francuska elegancka pobożność.

Panna Talbot przybyła do naszego miasta po 
śmierci ś. p. Borowskiej, wizytaiorki, zamieszkałej 
we Lwowie. Zaraz po przybyciu i objęciu zarządu 
pi/ełoźonej, zaczęła wprowadzać niepolskie zwy­
czaje w nabożeństwach, czemu gdy się opierał ów­
czesny przełożony, ks. Klinger, dziś jeszcze na 
Stradomid zamieszkały, in t ry g ą  p. Talbot przez 
jenerała zakonu od przełożeństwa nad Siostrami od­
sunięty został. Między temi innowacjami w na­
bożeństwie, a których nie znała polska ziemia, 
wymieniam następująco : co znaczy noszenie pro-
ceajonalne posążku Ń, Panny po ogrodzło dnia.15. 
sierpnia, dla czego po zmarłej siostrze dzwonią po 
szyfmatycku, w jeden bok? dia czego Siostry 
przed Sanctissimuin zamiast klękać, dygają jak 
pensjonarki ? dla czego podczas n abożeństw  w dnie 
świąteczne kościół ich, p r / y  u licy  s to j.e y , bywa 
zawsze zamknięty dla publiczności ? Przechodzący 
słyszą tylko jakieś śpiewy obca dla p łskiego ucha.

Po utumęc.u niewygodnego pannie T a łb it ks. 
K liL gera, przysłano jej niejakiego ks. Strewera, 
Niemca, duszą i ciałem zgodnego z p. Talbot w 
niechęci i uprzedzeniu ku Polakom, lecz ponieważ 
jak każdy Prusak chciał arbitralnie rządzić, ztąd 
wpadł w niełaskę u p. Talbot i nową intrygą w y­
sadziwszy go, bo w tem niezrównana i niewyczer­
pana, postarała się u jenerała o przysłanie Fran­
cuza, a tym był ks. (Jdiei Lecz wpadła z deszczu 
pod rynnę, bo ks. U d ie t, jak każdy szlachetny 
Francuz, okazał mową i czynem wielką dla Pola­
ków sympatję tak pod względem zwyczajów reli­
gijnych, jako też pod względem dążeń narodowych.

Czy pozwolisz pan na to ,  by aresztowa- | 
no u p an a , m nie, V aJ)rsaya?..

Baron jakby czekał na len wyrzut. W ziął pod 
rękę markiza i p. C oraltn , wpuścił ib  małego sa­
lonu wgłębi galerji i zamknął drzwi za nimi.

Był wielki czas , gdyż wszedł komisarz.
—  Który z panów, z a p y ta ł, jest markiz Ya­

lorsay, który z panów jest Paweł Violaine, zwany 
wice-hrabią...

Huk strzałów przerwał jogo słowa.
Rucono się do małego salonu.
Na ziem i, naw znak, leżał markiz Yalor- iy, 

z głową szkaradnie roztrzaskaną. W ręku trzy ­
mał jeszcze rewolwer... N ia żył.

— A d ru g i!, wołano, a drugi ?..
Otwarte okno i firanka zerwana i przywiązana 

do balustrady, objaśniły, jakim sposobem umknął 
p. Ceralth.

Później dopiero dowiedziano sie o przesoruem 
rozporządzeniu barona.

Na stole w małym salonie położył on dwa 
rewolwery i dwie paczki w każdej pc dziesięć ty ­
sięcy frauków.

W ice-hrabia nie zawahał się...

XLI.

Ślub Paskala Feraiłłeur i M ałgorzaty Ćha- 
lusse odbył się w kościele St. E tlenne-du-M ont, 
o parę kroków od ulicy Lim .

Kto nie zuał tajemnicy urodzenia panny m łodej, 
zdziwiłby się, że za świadków m iała cna starego 
sędziego pokoju i barona T n g au lt.

Tak jednak było.
Coraz; bardziej zniechęćmy złem obchodzeniem 

się z nim córki i zięcia, rozłączywszy się z żoną, 
która prawie oszalała, chociaż uda o się urato­
wać jej listy, baron znalazł nową n d z iu r w m io­
dem małżeństwie Feraiłłeur.

Już nie grywa w karty, chyba ty k o  w pi­
kietę ze starą panią Feraiłłeur, którą luni prze-

Ztąd też i ludność nasza i duchowieństwo szczerze 
polskie odpłacało mu się równą życzliwością, lecz 
ztąd te; i nowy gniew p. Talbot i nowe spory 
między niuń -  aż póki nie spełnił sie nowy za­
mach stanu, i ks. Udiet znagła do Paryża powo­
łany zo s ta ł; a p. Talbot pojechawszy sama, przy­
wiozła sobie ks. Subiel, pokornego baranka, a jej 
uniżonego sługę, który  i dotąd cieszy się próinia- 
czem życiem pod wysoką opieką swojej mistrzyni, 
który mówiąc językieto m ałżonków , zupełnie zo­
staje pod potężnym pantoflem p. Talbot. Gdy ks. 
Subiel, niepomny swej godności kap łańsk iej, stał 
się kamerdynerem p. Talbot, i ulegając jej rozka­
zom, chociaż biada domowi, gdzie przewouzi rozum 
białogłowi, zmienił kierunek rządzenia zgromadze­
niem ks. misjonarzy, oourzyli 'się na to ks. misjo­
narze czysto polscy w domu Siradomskim zamie­
szkali i po różnych przejściach n.ezgoda między 
misjonarzami na Eleparzu i na Stradomiu do dziś 
dnia istnieje, co jest dla całej nasze’ DUDliczności 
jawną tajem nicą; co więcej, z przyczyny to panny 
Talbot i pod jej władzą zostającego ks. Subiela, 
ze zgromadzenia nawet po iraLcusku zreformowa­
nego na Kleparzu, wyjść musiało czterech księży, 
p-awdziwych Polaków , a między nimi i czcigodny 
ks. Ożarowski, który u kamedułów na Bibianach 
życie zakończył.

W  roku 1869 ks. biskup Gałecki dowiedzia­
wszy się od duchowieństwa o różnych nietakto­
wnych postępkach ks. Subiela, inspirowanego przez 
p. Talbot, poniżających polskie zwyczaje kościelne, 
odniósł się do jenerała zakonu, prosząc bezwzglę­
dnie o wzięcie z Krakowa ks. Subiela z zagroże­
niem, iż jeżeli on zostanie, ks. misjonarze odsunię­
ci będą od swych obowiązków. Panna Talbot za­
trwożona o postradanie tak potulnej akwizycji, a 
mając nietylko fizycznie obszerne, lecz i moralnie 
rozległe plecy, spieszy do Wiednia i od pewnego 
dostojnika uzyskuje list protekcjonalny d ' ks. bi­
skupa Gałeckiego, aby ks. Subiela w Krakowie 
zostawił —  i list ten żelazny nie chybił celu — 
ks. Subiel wegetuje dalej.

W  latach 1863 i 1861 pani Talbot nietylko' 
że przed wielu osobami rzucała klątwę na całe 
powstanie, nietylko, że zgłodniałych a rannych po­
wstańców w szpitalu zamiast nakarmić skrapiah. 
hojnie wodą święconą, lecz dowiedziawszy się. że 
jeden z (ych - według Teki Stańczyka — wyrzutków 
śeigauy przez nolicję, skrył idę w kościele M arja- 
ckim, kazała natychm iast zamknąć dla punliczuo- 
ści kościol św. Łazarza, aby ta światynfa nie bytu 
splamiona nogami jakiego huntowszczyka. O to 
była sprzeczka z ks. Aleksandrem Popławskim , 
który ośmielił się dowodzić p. TalDOt, iż na' zasa­
dzie praw kanonicznych nie woluo zamykać publi­
cznego Kościoła podczas odprawiania mszy świętej, 
lecz p. Talbot czuje się widać wyższą nad kościel­
ne prawa. Rzeczony ksiądz Popławski doznając z. 
tego powodu wiele nieprzyjemności, udał się do 
Warszawy, gdzie natenczas klasztory nie były je ­
szcze suprymowaue — snać wolał moskiewskie 
prześladowanie, niż rządy pod nac‘skiein W iele­
bnej Matki, rekomendującej się z sympatją dla Pola­
ków. Jej to winuiśmy ten m ur chiński, jaki od­
gradza księży M iijouarzy na KleDarzu od publi­
czności. Przedtem dom ten byt gościnnie otwar­
ty dla wszystkich —  solidarność między ducho­
wieństwem wielka —  z przyjemnością na wielu 
ambonach słuchaliśmy misjonarskich kazań w du-

sfruszać, y długo waha się, uaglym wykrzy­
knikiem :

— Alez marnujemy drogi czas!
Czasami wychodzą razem, a zdziwiłby się ten, 

ktoby wiedział dokąd idzie pod rękę z baronem su­
rowa mieszczanka.

Idzie ona odwiedzić i pocieszyć wdowę Gor­
don, niegdyś "L:ę d’Argelłes, która koło M ontrou- 
go założyła przytułek dla biednych dziewcząt, u- 
wiedzionj ch i opuszczonych. Biedna kobieta nie 
zapomniała jeszcze o swym synie. Mąż jej podo­
bno um an  w jakiemś więzieniu.

Jęj to mera/, zawdzięczają państwo Fondege, 
ze maią kawałek chleba. Zmiisz-em do zwrotu skra­
dzionych pieniędzy, utrzym ują się oni tylko ze 
szczuplej pensji 50 franków miesięcznie, płaconej 
im przez syna.

O państwie Fondege pan Fortunat mówi za­
wsze z oburzeniem... Ale mocno wychwala M ałgo­
rzatę, która mu zwrócił? 40.000 franków wzdętych 
przez Yalorsaye, Chwali on także i Chupma ale 
tylko półgębkiem od czasu jak  teu, przy pomocy 
Paskala, „wyszedł na ludzi4 i oświadczył swemu 
pryncypalowi, iż, niechce mięszać się w żadne sza- 
cherki,

Vautrasson SKazany został na dożywotnie ga­
lery, a czuła pm i Leon na d iiesicć lat w ię­
zienia.

O p Ceralth uieiuasz wiadomości; ale żona 
jego opuściła La Yillete, ku wielkiemn , zm artw ie­
niu pana' Mbuehoa. Doktor Jodon, jako dentysta, 
ma powodzenie.

C) do p. W ilkie, to wiadome są z dzienników 
jego czyny.

•Kronikarze wyczerpują się w opisach jego 
liberyj, koni, powozów... zapisują jego dowcipne 

-wyrażenia... Ma powodzenie, jest lebiody, uwiel­
biany, sławiony, robi hałas, skandale, panuje, Świat 
należy do bezczelnych !...

K O N I E C .
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chu naszym mówionych —  po sprowadzeniu k się­
dza Subiel przez paanę Talbot — dom ten zm ie­
nił się w jakieś średniowieczne zamsuiecie, księża 
tam tejsi nikomu nawet w posługach parafialnych 
sie nie udzielają —  co więcej, wstęp dla kapła­
nów jest wzbroniony. Kapłan tutejszy chcąc się 
widzieć z którym z misjouarzy, musi wprzódy a - 
nonsjwać się u braciszka, rodowitego Niemca —  
tea  zaś, jeżeli łaskaw, wyrabia pozwoleaie 11 Księ- 
dza Snbiela, a otrzymawszy takowe, nie wolno 
wejść wewnątrz, lecz trzeba w rozmownic., się za­
trzymać. Proszę nam cioć jeaen klasztor poka­
zać u nas, glzieoy się podobnie działo, co tembar- 
dziej zauziw.a, gdy misjonarze wedle ustaw swych 
nawet nie są zasonnikam i! Po co ta  tajemniczość? 
Pannie Talbot to winniśmy, że poczciwe i biedne 
prawdziwie Siostry miłosierdzia, Polki, krępowane 
jaj żelazną wolą, nie mogą mimochęci oddawać się 
tak  na usługi biednych, i wzdychają pod tern 
jarzmem, o którem wyobrażenia przed wstąpieniem 
nie nuały. Prawda, ze skarg tych sióstr, nie sły­
szymy —  lecz dla czego —  oto, bo tak są przy­
kute do milczenia, tak  mają przerwane z ludźmi 
stosunki, tak są zgnęoione spowiednikami z jej 
ręki, iź z natury pobożne, jak  po większej części 
wszystkie polskie kobiety, nietylko ze nic nikomu 
mówić nie mogą, nikomu się użalić, lecz nawet 
lę&ają się rzucie słowo, o rzeczach, nie należących 
ścisłe do wykonania tego, co im polecono.

Jak  zaś pani Talbot pojmuje miłosierdzie niech, 
posłnży tak t następny. Przed kilkoufa laty pewien 
kapiau tutejszy, gdy uboga wdowa um ierając, zo­
stawiła dwoje sieró t, zebrał sk ładkę, chcąc tą wy­
żebraną sumką opłacić umieszczenie tych dziatek 
u Sióstr miłosierdzia. Za każdą z sierót obowią­
zywał się płacić rocznie 50 złr., lecz darmo prosił 
i kołatał, p. Talbot żądała po 100 złr. i sieroty 
zostały odepchnięte, zasłaniała się ta  niemiło­
sierna Siostra miłosierdzia brakiem funduszów; a 
tu  byśmy się zap y ta li, dla czego jej fundusze są 
nie wyczerpane, na częste, bardzo częste wojaże, to 
do Paryża do genera ła , to do B elg ii, gdy tenże 
podczas wojny tam się przeniósł. Są iundusze bj 
francuskich misjonarzy sprowadzać, jak  t)  uczynił 
ks. Subiel jeszcze przed wojną —  a dla sierót nie 
ma. Wszędzie na brak księży narzekają! Czemuż 
ks. Subiel z ks. Knssierein we Francji tego brak» 
nie zapełniają? Tn bowiem są we względzie ko­
ścielnym zupełnie nieużyteczni. Nigdy s*ę tak 
po polsku nie nauczą , żeby z ambony mówić mo­
gli , a do konfesjonału wiemy, iż ks. Snbiel siada, 
lecz tam niektórych Polaków więcej śm.eszy niz 
budu je , u d rug ich , którzy z fanfaronady chcą się 
po francusku spowiadać, próżność tylko podsyca, 
dla Francuzów zaś bawiących w naszem in.sście 
znajdziemy i polskich kapłanów władających tym 
językiem. A jeżeli ks. Subiel jest tak  gorliwy w 
nawracaniu dzikich narodów — otworem stoi Azja. 
Prowadzić rachunki i polscy misjonarze potrafią 
z tą różnicą, iż pieniądze zostaną na pożytek kra­
ju  — a nie popłyną do Belgii —  jak  o tem , iż 
się obecuie praktykuje— złośliwe języki rozprawiają. 
Jeżeli duchowieństwo poznańskie potrafiło z sam e­
go początku wydalić od siebie cudzoziemskie prze­
łożone, dla czegóż tego me może zrobić tutejsze ? 
Mówiąc tak , nie grzeszymy przeciw gościnności, 
lecz pytamy ola czego Francuz do misjouarzy a 
Francuzka do sióstr przybywszy, nie przyjęli 
podrzędnej roli —  lecz wdarli się ua najwyższe 
stanow iska? Czyż nasza Polssa ma być już tak 
biedna w ludzi, żeby nie można było między ni- 
ui. znaleźć przełożonych dla zgromadzeń ? Dla 
czego w każdym innym kraju swoi rządzą zgroma­
dzeniam i? Wszędzie siostry są pożądane, wszędzie 
pełnią co m ogą, wyjąwszy u nas — i nnasby tak 
b y ło , jak bywało daw niej, gdyby nie obce rządy. 
W Prusach , we F ran c ji, we Włoszech ubiegają 
s ię , aby oddać siostrom szpitale wojskowe miano­
wicie, podczas wojen sebastopolskiej, pruskiej, 
francuskiej —  siostry wszędzie były czynne, cze­
muż u nas tego nie m a?  czemu p. T albot z tą i  
w r. 1866 nie posyłała ? Dla sióstr polskich mamy 
wiele szacunku, ale litujemy się zarazem nad nie­
mi , że muszą cierpieć pod obuchein zagranicznej 
władzy, że tak ciężką i nadal znosić muszą nie­
wolę. Brzydźmy się tylko ty m i , którzy pod o- 
błuduą maską pobożności wyzyskują u dobrodu­
sznych pieniądze i tych używają na nie odpowie- 
dne , bu obce krajowi naszemn cele.

Snać doświadczenie u nas wedle przysłowia 
idzie ciągle w las : codziennie przekonujemy się,
ile warte zgromadzenia z zagranicy na grnnt nasz 
przeszczepione, a nie zrosłe myślą narodową z kra- 
|em, jak nieodpowiedne są figury zagraniczne do 
Kierowania zakładami polskiemi — a jednak m i­
mo tego nie umiemy się wyzwolić z więzów cu- 
dzoziemczyzny, uwszem niektóre warstwy zwła­
szcza herbowe skwapliwie popierają i dzieła i in­
dywidua noszące stempel zagranicy.

Józefici (Francuzi) mieli chłopaków polskich 
kształcić na ogrodników i czeladź f-dwarczną — a 
ja k ; rezn ltat był tych prac drogo opłacanych, po 
oduowiedź odsyłamy do p. Michałowskiej, p. Po­
piela z Ruszczy i panów Sapiehów. W smutuej a 
sławnej pamięci r. 1846 wyrosły zakład Sercanek 
przez pokorę noszący nazw ę: „les Damę de sacre 
couer* —  wyehownje — nie, raczej psuje za g ru ­
be pieniądze —  dziewczęta polskie, bo je  wynara­
dawia i uczy cenić wartość człowieka wedle sta ­
rożytności herbu, lub otyłości kieski — a wszy­
stko tul majorem Dei (jakiego ? chyba jezuickiego) 
gloriam; a nakoniec widzimy jak  od czasów p. 
'Talbot i ks. Subiela, instytucja najszczytniejsza 
odbiega od swych wzuiosłych celów, a przekształ­
ca się w dom, gdzie się wiele modli, a mało dzia­
ła, wiele boleje nad uciskiem kościoła, a bez 
współczucia odtrąca sieroty, wiele zbiera grosza 
polskiego, lecz czy na potrzeby krajowe, niech p. 
Talbot da odpowiedź. My z naszej strony prosi­
my choćby i ultramontanów o odpowiedź,czy tak- 
by być powinno ?

Sprawy zagraniczne.
O podróży cesarza niemieckiego do wód i o 

ewentualnym zjeździe z carem i cesarzem austrjac- 
kim dzienniki p 'dają rozmaite worsje, co dowodzi

tylko iż nic stanowczego w tym  względzie nie jd zajęć gospodarskich. Niedawno przypatry- 
u t nono. Obocaie Kreuz. Ztg. zaprzecza nawet najbar- Rf ^  *  Wersalu wydawaniu chlebaz wojsko- 
dziej dotąd rozpowszechnionej pogłosce, ja k o l , ce- 'piekarni. OJ siódmej gidziny s ta l przed nią 
sarz W ilhelm miał w czerwcn udać się do K arls- 3 szereg wozów, o jedyuastej stały one jesz- 
badn. a przechodziłem znowu tamtędy o dru-

We Włoszech w kilku miastach natrafi ino na i jeszcze pu; wa ich stała próżna, gdyż zapas 
ślad kaowań ligii międzynarodowej w celu wywo-|Jbń wystarczył zaledwie na 50 wozów; reszta 
łania rozruchów. Demoustracja z powodu rocznicy 3>ała czekać siedm godzin, dopóki nie wypie- 
rewolucji r. 1849 mająca się odbyć w Rzymie 1 .Q0 świeżego Chleba.
maja nie przyszła do skutku. „Czas" nie ma tu żadnej wartości. Zresztą sły-

Książę K arol rumnński widocznie nie bardzot że Thiers jest mocno zagniewany na swych 
ufa swej armii. Przekenywnją o tern układy zendentów i nielbalstwo niektórych wyższych 
Portą co do ewentualnego zajęcia Kńęstw przez^erśw, i rozsyła swych adjutautów od P iłata do 
wojska tureckie, o czem wspomnieliśmy już przegroda z napomnieniami. Mówią o wielkich no- 
kilku dniami. Teraz znowu rozwiązano trzecia ba-ch>iotrzymanych przez oficerów, zapominających 
tauony w całej rumuńskiej piechocie i korpusii.uad®słauych im rozkazach. Dodać do tego na- 
konnych strzelców „ze względów oszczędności* (1A55 *e większa część oficerów teraźniejszej armii, 
jak się wyraża dekret książęcy. kapralów i sierżautów awansowanych na poru-

W  Londynie 1 u n ja  o tw artą została p r z e z  k4a^ ś w  i kapitauów tak małe umie, u  nawet w 
Walii wystawa międzynarodowa. kolicach Paryża zapytują wieśniaków o drogę,

ikby operowali w Chinach lub Meksyku. Ale za 
o znakomite zrobili postępy w grze w bilard i 

F r E Ł U C j  d i  ukietę , ja ku też w p icu  piołnukówfci i paieaiii

Każdej chwili możemy się już spodziewać (  Algierskie dzienniki nie wesołe podają wiado- 
nie-iania o zajęcia Paryża przez wojska w e r s a ls k j^ ^  Arabi są w pełnem powstaniu i pomimo 
Atak jeneraluy rozpoczął się dnia 2go maja. porażek, okoliczności przybierają co-
ska jenerała Vinoy, zdobyły dworzec w Clainarra2 groźniejszą postać. Moniteur de fA/gerie  z d. 
odebrały napowrót zamek w Issy, skutkiem cz<15> kwje tn :a donosi, ze szeik El iŁ dded  robi ogro-
fort Issy został całkiem otoczony. Poniżej zrma0 wysilenia, by podburzyć cała środkową Ka­
dzie czytelnik blizsze szczegóły o_ rozpaczlijjem bylię. Emisarjusze jo g « przebiegają kraj az do 
łożeniu tego f ortu. Tu zaś nadmienimy, ze w’ sgranic tunetańskich. Jenerał Saussieres, dowodzą- 
tek porażki w Issy, w łonie Komuny n as tąCy Woj skatui nperującemi w M edjaua, stoczył w 
przesilenie , którego pierwszym objawem byłemedawaych czasach kilka Szczęśliwych potyczek 5 
więzienie Clnsereta na wniosek komisji wykon M edkakfjin i gnat za nim a t do Kabvlu. Powra- 
czej, a nrugim, utworzenie komitetu dobra pi cając jednak, narażony byt na napady wszystKieh 
cznego, i )  któiego weszli A m and, Renv»dr, . zbuntowanych kabylskich koutyugensów. Obwód 
i Gerardin. Cluseretowi zarzucają nieudolno Bfckra toł rółVtlie,. Dnia 14. i 15. kwietnia 
niedbalstwo, okazane przy obróme fortu Jssj WJj ska z Bottia odeszly do Biskra 
legatem dla spraw wojennych, został miano’
na jego miejsce niejaki Rossel, a dowódzcą I ..... ... .. ,,
Issy pułkownik Ceciiia. Dnia 30go Kwietnia I 
wersalski wysłał parlam entarza, który domagif 
się kapitulacji fortu Issy. Układy zostały nazajutrz 
ostatecznie zerwane.

Angielskie dzienniki o operacjach pod Issy p i­
szą: „W ersalskie baterje zmusiły do milczenia iort 
Issy, wybiwszy wyłom na pięć łokci szeroki. Ro­
koszanie rzucili cztery bomby na pozycję B reteuil; 
jedna z nich rozsadziła działo, przy czem dwóch 
marynarzy poniosło śmierć, a pięciu otrzymało r a j  
ny. Nagłe wezbranie Sekwany pozwoliło dwom ka- 
nonierkom rokoszan podpłynąć aż do mostu w 
Point dn J o u r ; ogień ich zrządził niejakie szkody.
Prusacy wezwali rokoszan do opuszczenia tego 
punktu, ale wezwaniu tem u nie uczyniono zadość."
Z Paryża donoszą 30. kwietnia o godz. 6. wieczo­
rem, że kazamaty f ir tu  Issy wyleciały w powie­
trze i strzelnice są zburzone ; /. 60 dział 30 jest 
zdementowanych. Załoga fortu składa sie z 300 
ludzi, w tej liczbie 30 artylerzystów. Ci ostatni 
nie uznali władzy kim endanta Megey, i oświad­
czywszy, iż dłużej trzymać się me m ogą, zagwo- 
ździli połowę dział, a cala załoga opuściła fort.
Clnseret postanowił posłać tam  nowe wojska. Przed 
tem jeszcze zaszła była w biurze sztabu w Issy 
ostra sprzeczka między oficerami gwardji narodo­
wej. Jeden z członków gminy usiłował uspokoić 
j ą , ale spór doszedł do takiej gwałtowności, iż 
przez niejaki czas można byto przypuszczać, że o- 
ficerowie wezmą się do rewolwerów.

O wypadkach pod Issy jenerał Faroa przesłał 
do W ersalu depeszę również z 30. kw ie tna  o go- 
dziuie 6 wieczorem, w której oznajmia, iż opera­
cje jego powiodły się : cmentarz, przykopy, kamie­
niołom i park Issy zdobyte zostały przez batalio­
ny brygad Deroja, Paturel i B eribo , wspierana 
przez strzelców marynarki. Nowe pozycje bardzo 
niewielkiej odległości od wysuniętych batalionów 
i wejścia do fo rtu , silnie są obsaizoue. .Ze strony 
Wersalczyków jest kilku zibitych i okuło 20 ran­
nych. Rokoszanie , którzy wynieśli się z wielkim 
pospiechem , pozostawili na miejcu wielu zabitych 
i rannych; do sta Indu wzięto do uiewoli , 8 dział, 
wiele amnnioji i 8 koni zdobyto."

Od Porte Maillot do Asmeres panuje spokoj- 
ność. Prusacy grozili, że będą strzelać aa szwa­
dron wersalskich konuych strzelców, którzy n k o -  
szau gnali aż do Garenne i chcieli dotrzeć aż do 
wyspy St. Denis.

W Lugdunie w ybuchli ostatniego kwietnia 
powstanie, ale vv jeduej tylko dzielnicy Guiilotiere.
Bliższe szczegóły jeszcze nie nadeszły. Wiadomo 
tylko, że prefekt miejscowy jest ranuy, i że po­
rządek szybko przywrócono. Winnych uwięziono.

Wybory/ do rad gminnych wypadły na pro­
wincji w duchu umiarkowauo-repubiikańskim. W 
Zgromadzeniu naród >wem o św ia lcy t Picard, że 
chociaż nie nadeszły jeszcze wszystkie sprawozda­
nia z wyborów, z tego jednak co wiadomo, kraj i 
Zgromadzenie narodowe mogą zaczerpnąć otuchy.

Dziennik Gaulois, wychodzą :y w Wersalu, 
zawiera uastępująre goduo uwagi narzekania, naj­
lepiej przekonywające, że franouscy wojskowi, po­
mimo straszliwych klęsk, jakich kraj i armia do­
zn a ła , niczego się nie nauczyli i nic nie zapo­
mnieli.

„Nie trzeb i łudzić się, Ludzie kompetentni u 
samego ogniska ruchu znajdujący się, utrzymują, że 
Komuua rozwija ogromną a do tego bardzo inteligentną 
czynność w sprawach m ilitarnych. Nie można 
wszakże powiedzieć tego o tutejszej wojennej ko­
mendzie, zajmującej się zaopatrywaniem armii, te ­
raz tak samo jak  i p rzed tem , tj. jak można naj­
gorzej. Pociągów nie brak w Wersalu, a przytem 
koleje żelazne tak prawego jak i lewego brzegu są 
na rozkazy ministra wojny. Pomimo takich środ­
ków komnuikacyj, Iiwaranci w Yirońay, Velizy,
Bievres i innych miejscowościach zarekwirowali 
400 wozów u wieśniaków, a na co ? Wieśniacy o- 
trzym ują dziennie 5 —8 franków, ale rządowi wóz ' 
liczy się po 10 franków dz ennie. Tak samo nad­
chodzą skargi na rozdział prowiantu, nie mówiąc 
jdŻ o jego jakości, a pod ręką robią się korzystne 
s p ę k a n o  lipięsan), enkrem i kawą. Od czasu do 
czasu zarząd rCZtlaję Wieśniakom owies, ci jednak 
wolą karmić konie chlebem z wozów, a owies za­
oszczędzają na drogę z powrotem. Pomimo to wie-

^ K M u a u iic iu u  centralnego 
warzystwa stenografów, odbytego we Lwowie 29 . kwie1 
tnia, weszli w skład nowej dyrekcji: pp. Hamerski jako] 
przewodniczący, dr. T li  jako zastępca, Hrob i Stani-' 
sławski jako sekretarze, Minceles jako kasjer, Skwar- 
czyński jako bibliotekarz. Pana Jozefa P olick iego wy­
brano wydawcą organu Towarzystwa „B.bhowka ste ­
nograficzna".

W  t e a t r z e  p iG e h im  dzisiaj, J, maja: 1 . o- 
braz: „Kościuszko pod łłacławicamr'; 2. obraz: „A- 
poteoza" i pierwszy akt opery narodowej: „Krakowiacy 
i Górale".

„ E u c y k lo p e d j i  d o  k r a j o z n a w s t w a  C jli 
c j i*  wyszedł zeszyt V, obejmujący artykuły „A r 
n a ł  królewski lwowski11, aż do: „Azienda assicuratr 
a więc aż do końca litery A. Zeszyt poprzedzony jes 
przedmową wydawcy, p. Antoniego Scbueidra, do czy- 
telu.ków. Artykuły epraoowane są starannie pod ka­
żdym względem —  niużna tylko zarzucić niejedno języ­
kowi „Eucyidopedji". I tak np. nadużywany tam jest 
między iunemi wyraz „poniekąd14 w oryginalny sposób, 
czytamy bowiem: „Artyszów, p o n i e k a _ d  Arteszów", 
co ma znaczyc . „Artyszów , z w a n y  t a k ż e  Arte­
szów." Wyraz p o n i e k ą d  używany bywa poszochnie 
tylko w znaczeniu niemieckiego „so zu sagen" albo 
ngewissermałjsen“, J.n gewinscr liezikhung ' . —  Da­
lej czytamy w artykule p. t. A r j a n i e :  „Niemal
w s z y s t k i e  k r z e w i c i e l e  tej nauki p r z y c h ó d  z i li 
z obczyzny." Wydawca powinien w przyszłych zeszy­
tach zwrócić uwagę ua te i tym podobne usterki. —  
Całe dzieło będzie nietylko pożytecznem i każdemu nie- 
zbędnem ze względu ua nagromadzone w niem szcze­
góły historyczne, statystyczne, topograficzne itd ., ale 
będzie nawet bardzo zajmującem. Jak pracowicie wy­
dawca układa swoje artykuły, można widzieć ztąd , iż 
przy każdej wiosce oprócz najdokładniejszego jej topo­
graficznego i statystycznego opisu i jej historji, można 
znaleść nazwisca w łaścicieli, jakich m.ała od czasu 
swego powstania.

Spór o pseudonim. Pp. Woleóscy ogłaszają, 
iż na żądanie rodziny Wolańskich namiestnictwo za­
broniło im nazywać się na afiszach sceny polskiej Wo 
l a ó s k i m i .  Niektórzy gorszą się tem postępowaniem 
rodziny Wolańskich —  uważając za rzecz nieusprawie­
dliwioną nowoczesnemi pojęciami taką troskę o nazwi­
sko. Należy jednak pamiętać, że pp. Weleńscy używali 
tego nazwiska jako p s e u d o n i m n ,  a więc sami także 
właściwego swojego nazwiska na afiszach teatralnych 
umieszczać nie chcą. To zmienia mocno postać rzeczy, 
coby też bowiem powiedział najczerwieńszy naoz de­
mokrata, p. Karol Groman, gdyby np. p. Voglowi, wy­
dawcy Unii, podobało się przezwać także Karolem Gro- 
m anem , i podpisywać się tak na Unii ? Sądzimy, iż 
każdy powinien nosić to nazwisko, z którem się uro­
d z ił, i że to jest dopiero prawdziwa demokracja.

W yp ad k i m iej co w e . D. i. bm. po godzinie 9tej 
wieczorem zebrało się z powodu oczekiwanego capstrzyku 
z muzyką, który się jednak uie odbył, kilkuset uliczników 
naszkarpach w zamiarze wyprawiania burd ulicznych i wy­
bijania okien w żydowskich pomieszkaniach. Nadeszle 
patrole policyjne rozpędziły tłum uliczników, przyczem 
jednakże 10 szyb wybito w zabudowauiu urzędu gmin­
nego izraelickiego. Aresztowano Michała Pawuka, termina­
tora szewskiego, który się glośnetn zachęceniem do burdy 
odzaaczal.

W  tu tejszym  szp ita lu  p o w szeeh o y iu  pozostało 
z końcem lutego chorych 8 :5, do tych przybyło w mie­
siącu marcu r. b. 471, było zatem leczonych chorych 1286. 
Z tych wyzdrowiało 447, wydalono nieuleczonych 52, u- 
marlo 59, razem 558; pozostało z końcem marca r. b. cho­
rych 728, a miauowicie : na oddzielę chorób wewnętrznych 
118, na oddziale chorób zewnętrznych 63, na klinice 
choFÓb wewnętrznych 8, ua klinice chorób zewnętrznych 
14, na oddziale chorób kobiecych 11, na oddziale chorób 
skórnych przedluinych 26, na oddziale chorób kilowych 
142, na oddziale chorób ocznych 36, na oddziale obłą­

kanych 259, na oddziale położnic kobiet 36, dzieci 15. 
Najniższy stan chorych był dnia 31. marca wynoszący

829. St isuuek j wyzdrowienia’ wynosi odsetek 34’75, sto­
sunek śmiertelności zaś 4-58.

W  K r a k o w ie  otwarte zostało 1. maja sem i- 
narjurn nauczycielskie m ęzkie, którego dyrektorem za­
stał p. Józefczyk. Po nabożeństwie w kościele 00 . 
Franciszkanów, p. Wojnarski, dotychczasowy dyrektor 
kursu pedagogicznego, wprowadzi! nowego dyrektora 
i profesorów do sali w pałacu bar. Larysza i przed­
stawił im kandydatów obu lat iu gremio zgromadzo­
nych. Pan Józefczyk przemówi! do słuchaczów, kła­
dąc główny nac.sk na karność i moralność, których 
ścisłe przestrzeganie tak potrzebne jest dla zakładu, 
po którym cały kraj wielkie nadzieje sobie roknje. Je­
den z kandydatów powitał nowego dyrektora krótkiemi 
sćowy, poczem ogłoszono, że z dniem 2 . bm. rozpoczną 
się prelekcje.

1’r z e n i y ś l ,  30 . kwietnia. (A oresp. Dz. U o Lak.) 
W numerze 77. Dziennika Polskiego z d. 1 9 .marca 
rb. umieszczone zostało pokwitowanie odebranych 300  
franków przez „Towarzystwo młodzieży pulskiej" w 
Zurychu, którą to kwotę posiałem dla biednych Pola­
ków, uczuiów szkoły politechnicznej w Zurychu. P ie­
niądze te pochodzą ze skiaduir i upiaszair o umieszcze­
nie uazwissa tych , którzy tak chwalebny cel datkami 
wsparli: pani Anua Kichtmauowa 45 z ł . ,  dzieci Zy­
gmunt, Helena, Franciszek i Karol Kichtmann po 5 
zł. —  20  zł., pp. Kozakiewicz ojciec 35 z l . , Koza­
kiewicz syn 10 z l., Kozakiewicza wychowanek 5 zł., 
Heppe Eawa.d 2 zl., Godtewsm Józef 2 zł., Darowski 
Mieczysław syn 30  z ł., Darowski Janusz 2 z l., razem 
151 zl Za tę kwotę kupiłem 3 0  sztuk napoleoudorów 
i opłaciłem porto do Zurychu. —  Na rzecz profesora 
Niewęgłowskiego w Paryżu ze składki urządzonej w 
Przemyślu ua dworcu kolejowym złożyli pp. G. z .Ja­
rosławia, Heppe Edward, Sokołowski, Kjsuuzweig, Zaj- 
kowski po 2 zł., Moune Karol, Kostka, Woźniakowski 
Edward po 3 zł., Śladkowsky, Lendecki, Bruckner, 
Skulski Józef, Sokal, Kohn Max, Drozdowski, Wygrzy- 
waisai, Stojaiowski, Wysocki ig„aoy, Skulski Apolina­
ry, Liss, Kukn, Lisiewicz, K alnsai, Wnrst Juliusz, 
Grzymała, Witkowski J ., Bagiński, dr. Breitschedl, 
K oszyt i 2 nieczytelno nazwislra po 1 zł., Lękawsti, 
Elsner (Liss i Sokal kompania), A. K. po 5 zł., Gam- 
ski, Ptaczek po 10 zl., Woźniakowski, Wach t e ł , de 
Latre, Gnbiewski i 2 nieczytelne nazwiska po 5 0  ct., 
z loterji urządzonej wpłynęło 12 zł., razem 97 zł. 
D. 8 . marca wręczyłem 90 zł. doktorowi Ziemiałkow- 
skieinu we Lwowie, który pomiouiouą kwotę przez za­
kład kredytowy ua ręce iiotszylda odesłał profesorowi 
Niewęgłowskiemu.

śniący są ODurz^u. na t i j  że konie ich  odrywają . <13|. *r*dm im a 20 maroa 783, najwyższy dni? 5, maręa

“ Tugiupł s ; i |  IIOUIUICKISM tli O I.M O (| :>SOJJCA\

Przewodniczący wezwał Dz.erzlai, aby dał wyjaś­
nienie, -zkąd posi dał rnnosy łże ze akr a im  i jak się 
rzecz miała z eskontowaniem tychże w fili banku hi­
potecznego i n Barbera i Kohua.

D z i e r z e k  z flegmą : Jak miałem honor oświad­
czyć wysokiemu trybujałowi, zualom Hereustettera je ­
szcze gdy miał lat 12. Otóż gdy w końca sejTembra 
1868 r. byłem we Lwowie poszedłem do kantoru So­
bańskiego, zastaję lokal porząduy, a w ułm H. l Bl u-  
menfelda, tego ostatniego zualein jeszcze przed 8 laty 
w Odesie ; odnowiliśmy zuajoinuść, i H. przychodził 
kilka razy do muie z prośbą, abym mu pożyczył 3 0 0  
złr., gdyż Sobański miał wyjechać i zostawić kasę w 
złym stanie. Otóż, gdy prosił mnie o pomoc, pożyczy­
łem mu 300  złr. zapewnienia niedał mi żadnego, tyl­
ko kartkę dłużuą; zapłacić miał w przeciągu dwoeli 
tygodni. Sumo tę pożyczyłem Herenstetterowi W kau^ 
torze Sobańskiego, nikt uie był przytem obecny. Gdy 
następnie przyjechałem w marcu 1869 r. do Ozeruio- 
wiec zdybałem H. na rynkn, upomniałem się o pie­
niądze, w skutek czego H. długi ozas nie pokazywał 
się, nareszcie przyszedł do mego pomieszkania pod 
czarnym orłem i dał mi 3 rimesy mówiąc, że takowe 
mają wartość; nie myślałem wcale, aby były złe. Po­
szedłem więc do p. Langenhahua, —  nie wiedziałem 
nawet, że to bank hipoteczny, i pokazałem mn jedną 
rimesę, „że oto angielska firma", że nocowałem u pę 
Pawła Schnurpfeila w Uściu biskupiem, że p. Schnur- 
pfeil kazał mu się kłaniać, przytem może nawiasem 
wspomniałem, że widziałem Juljusza Schnurpfeila. P. 
Langenhan pytał się, czy byłem w Anglii ? powiedzia­
łem, że byłem tam, że miałem w Lodynio interesa, 
bo tak było w istocie, poczem eskontowałem je ­
dną rimesę otrzymaną od Herenstdttera za 90 0  gulde­
nów. Gdy dostałem pieniądze, rzecze mi Herenstetter, 
„Pieniądze niech zostaną n pana, bo i tak jestem wi­
nien. 44 Tak więc pieniądze zatrzymałem dla siebie, gdyż 
H. mówił, że obrachunek będzie we Lwowie.44

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jaki obrachunek? O tem 
zupełnie nic nie wiadomo sądowi.

D z i e r z e k :  (Namyślając się i cedząc słowo
po słowie): Miałem rachunek dawniejszy, widywałem 
się z nim często m Podolu, gdy byłem aresztowany 
w r. 18C4 -i siedziałem w każui w Kamieńcu i j ł  
był także w areszcie, miałem rachunki ^ ojc*^ j j0. 
renetettera i tenże był mi także wituen. w ’ ogólności 
wynosiła pretensja moja do 2O']0 zlr.

P  r a e w. O zem n ^ pan nie wspominał nic o 
takiej pretensji w śledztwie specjalnem ? (czyta ustęp 
zeznań Dzierzka). Tu wspominasz pan tylko o 300  zł.!

D z i e r z e k :  Nie miałem sposobności powiedzieć 
,o tem, iż miałem do żądania jeszcze 2000  zł.

P r z e  w.: Do protokołu podałeś pan przyczynę, 
dla czego zatrzymałeś pieniądze; ustęp ten opiew a: 
„Przy tem dal mi H. trzy rimesy, mówiąc, że fir- 
mj na nich się znajdujące tyle znaczą „co nie*, i że 
rimesy nie mają żadnej wartości, abym tylko żyro 
moje umieścił, i byle takowe w dnin zapłaty sc.ągnię- 
te zostały.44 Cóż więc jest prawdą? czy to, coś pan 
pierwej powiedział, czy tu, co dziś zeznajesz? Teraz 
utrzymujesz pan, że H. oświadczył, że rimesy mają 
wartość a pierwej powiedziałeś pan, że żadnej me ma­
ją wartości?



DZIENNIK POLSKL
D z i e r z e k : Przecież jakikolwiek weksel choć­

by nawet lokaja, może być sprzedany, byleby miał 
czem go zapłacić, a ja miatóm przecież czem płacić. 
Zresztą w tern zachodzi jakieś uieporozumiśhie (ś miech.)

Zawezwany, aby opowiodiial fakt fisfcbatowania 
rimes u Barbara i Koli.u, pr/.edstawia D z i e r z e k 
rzecz jak następuje: „Aby już raz zakończyć rachu­
nek o którym wspomniałem, dal mi Herenstetter 5 
rimes czerwonych Rozeukrauca, prosząc abym spieniężył 
takowe, gdyż zakupuje sutua i potrzebuje pieniędzy, i 
że te wezsle bardzo są dobre. Było 4b w wielki p ią- 
tes; jechałem fiakrem i pytam go, gdzie tu jest jaki 
bana ? Wskazał mi bank Barbera i KoLaa, więc po­
szedłem tam, powiedziałem że jestem z Kudryniec, że 
niedaleko mieszka p. Józof Kaszycki, nie prawną jest 
jednakże, jakobym mów.l, że mnie Kaszycki rekomendo­
wał. Pan Barber zobaczył Weksle i oświaJczył, że zu­
pełnie nie zna te firmy; biorę więc futro i chcę wy­
chodzić... zatrzymali mnie jcdnąfc, wracam, i pewiada 
mi p. B. że wszystkich pmmędw dać nie może, ale 
że będzie „forszusował , zaproponował 1000  zł. i te 
otrzymałem po wystawieniu reęij) isu z mojej strony. 
Wziąłem pieniądze i wyjechałem* do Lwowa. H. wi­
dział się jeszcze w Czeruicwcach ze muą i przyrzekł, 
że pojutrze przyjedzie. U Barbera przemieniłem na­
zwisko, pnwod miałem już honor wyjaśnić-wysokiemu  
trybunałowi: „oto niejaka pani Żarczyńska, która pod 
nazwiskiem jenerałowej Baumgartner stanęła pod „Czar­
nym Orłem*, prosiła umie, abym ją odprowadził do 
Lwowa, co też się s ta ło ; w Czerniowcach był wtedy 
konsulem moskiewskim Nasimow, mówiono że bardzo 
srogi, otóż zmieniłem nazwisko, nazwałem, się Raci­
borskim.

P r  z e w.: A dla czegóż pan mając strach przed 
konsulem moskiewskim, wymieniłeś w hoteiu pod „Złotem  
jagnięciem* swe własne nazwisko? Tam była większa 
obawa, że konsul dowie się o panu, gdyż przejeżdża­
jący umieszczam bywają w dziennikach.

D z i e r z e k  nie może wyjaśnić tej okoliczności, 
pomija ją albo zbywa kilkoma słowy i przechodzi do 
dalszego opowiadania: Powiedziałem Barberowi, że ja­
dę do Lwowa, i |.rosiłem aby resztę pieniędzy wysłał 
mi do Lwowa. Tam stanąłem w hotelu angielskim, 
lecz ponieważ pomieszkanie było niewygodnie, przeto 
przeniosłem się do hotelu żydowskiego (?) Kelner za­
pisał mnie pod nazwisk, m Teobalda Morawskiego. Ja 
mu powiedziałem tylko : „pisz, jak chcesz"; czy sam 
podałem mu to nazwisko, mepamiętam, zdaje sie, że 
mu powiedziałem: „Mozosz napisać Teobald Moraw­
ski". W niedzielę przyjechał H. do Lwowa, widział 
się ze mną, miał być obrachunsk, ale się wymówił, 
że dziś święto, że jutro skończy iuteres o sukna. Na 
drugi dzień spotkałem 11. z Budzyńskim na wałach. 
H. powiedział mi, że jadzie do Czeruiowiec, otóż o 3. 
czy 4 . popołudniu był u mnie z Budzyńskim w hotelu, 
i dałem mu 1000 złr., aby doręczył Barberowi, a 
5 0 0  złr. pożyczyłem Heroustetterowi. Jeszcze B. na­
pisał list odemnie do p. Barbera i obaj odjechali. W 
ten sposób uiściłem sio z długu zaciągniętego. Na 
trzeci dzień przyjeżdża Cz >p, buchalter p. Barbera, i 
wchodzi do mnie z komisarzem policji. P ytałem : Cze­
go panow.e chcecie?* wszakże pieniądze odesłałem  
przez Herenstettera i prosiłem aby t legrafowali I Bar­
ber jednakże doniósł: „H. ist bis iefezt Uusichtbar!" 
£*rr„‘ /watowano mnie m.mo to, i znaleziono przy 
mnie sto kilkadziesiąt guldenów. Tysiąc posłałem żo­
nie przez pewnego obywatela, a 1200  złr. deponowa­
łem  we Lwowie u osoby wysoko położonej, którą nie 
mogę wymienić wysokiemu trybunałowi.

R a d c a  M a j e r :  Czemuś pan nie dał zaraz
Heronstetterowi tych tysiąc złr. w Czerniowcach, aby 
oddał Barberowi; przecież się z nim tu widzi iłeś ?

D z i e r z e k :  Bo chciałem się z nim rozracho- 
wać. Zanim zostałem przyaresztowany, spotkałem się 
z Blumenfeldero, który chciał opuścić kantor Sobańskiego 
i ten odmalował mi Herenstettera z najgorszej strony. 
Pokazał mi depeszę Sobańskiego z Paryża, ażeby H. 
aresztować, i wtedy te  dopiero Wzbudził on we mnie 
podejrzenie co do wartości tych rimes. Budzyński po­
wrócił niebawem i opowiadał, „że w Czerniowcach 
k r z y k " ,  bu pieniędzy nie oddano. Odrzekłem mu: 
„a to bardzo źle !* B . nie chciał mi więcej nic- ob­
jaśnić... powiedział tyiko, że H. przyjedzie i objaśni 
całą rzecz, tymczasem nadchodzi buehalter i komisarz 
i aioaziają mnie. N .e miałem nawet p o d e j r z e n i a  
z® H. zroui mi taki zawód i nie odda pieniędzy.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Zeznałeś pan do proto­
kołu, żeś posiał Budzyńskiego do Czerniowiee i że da­
łeś mu p.eniądze na d rogę; to zapewne dla tego, iż 
nie dowieizałeś Hureusteterowi, dla czegożeś pan nie 
da] Budzyńskiemu pieniędzy do rąk ?

D z i e r z e k :  Nie miałom żadnego podejrzenia ! 
B. nie był moim przyjacielem, a zdradził zaufanie, a 
może wziął i pieniądze ud Hereustetara ? —  przywiózł 
mi tylko list od H ., abym odjeżdżał ze Lwowa. N a­
prowadzony przez przewodniczącego, powiada Dz., że 
miał rimesy od Wolskiego z Londynu i te, gdy go a- 
resztowano, zniszczył dla tego, bo Blumenfeld wzbu­
dził w nim podejrzenie swojem opowiadaniem, a po- 
wtóre, bo Buazyń»ki opowiadał, „iż w Czerniowcach 
taki hałas, że aż strach !“

P r o k u r a t o r :  Dla czegoś pan podarł te ri- 
mesy? wszakże otrzymałeś je od W olskiego? przecież 
t0 b7 ł kapitał pański ?

d z i e r z e k :  Bo Blumenleld i Budzyński wzbu- 
^  we mnie podejrzenie, a pierwszy wilją mego a- 

reDa.9 *““ia powiedział mi wyraźnie, „że weksle były 
złe*. List M  Herenstetera opiew ał: „Uciekaj bratku
ze Lwowa l - — a t wzbudziło we mnie podejrzenie.

Zapytany, gdzie ten list —  odpowiada że spalił, 
bo nie ma zwyczaju „kouserwować listy" —  a potem, 
że rzucił go w miednicę z wolą.'

Przystąp- no z kolei do przesłuchania Herenste- 
tera, który podczas opowiadań Dzierzka jeszcze bar­
dziej przekrzywiał głowę i uśmiechał się sarkastycznie. 
Zawezwany opowiada w żydowskim żargonie, używając 
niekiedy języka polskiego (którym bardzo dobrze w ła­
da), że zna Dzierzka od lat 14. Wtedy to Dz. poży­
czył u niego 300  rubli, miał zapłacić za miesiąc —  
ale upłynęło ośm miesięcyi i ledwie że wydobył swoje 
pieniądze. Odtąd nie miał z Dz. żadnych interesów, 
an1 on, ani jego ojciec. Zeszli się w prawdzie raz w 
Kamieńcu w areszcie, gdzie Herensteter 20  dni za 
długi, a Dz. za przestępstwo polityczne był więziony, 
nie od tego czasu nie widział Dzierzka. Dopiero we 
Lwowie we wrześniu lub w paźdz. 1868 przyszedł raz 
D. do kantoru Sobańskiego, zaprzyjaźnił się ogromnie 
z Blnmenfeldeu i rozmawiał z mm po fraucusku,^ z 
czego obwiniony tylko tyle zmiarkował, że mówili o 
bankach, „la bourse", „chemin de fer" } o rimesach

zasłyszał dopiero w dni kilka. Blumenfeld oświadczył 
następnie obwinionemu, że chce Dzierzkowi wyrobić 
kredyt, cJ mu tenże odradzał. Aż w lutym lub w 
marcu 1869 zeszedł się obwiniony znown z D zierz- 
kiem w Czerniowcach ; opowiada, że pewnego dnia 
kelner przynosi mu „kuwe.tę" (zapewne bilet) z na­
pisem „hrabia Dzierzek*. Obwiniony nie chciał pójść, 
ale namyślił się i poszedł do Dzierzka. Ten powiedział 
mu, „że przyjeżdża ze L w ow a, że się dowiedział od 
Blumenfelda, gdzie obwiniony mieszka —  i oświad/za, 
iż cnce otworzyć bank we Wiednia, ale nio ma pie­
niędzy, że chce wszystko wiedzieć jako „Untersuohuugs- 
richter", i prosi: „czy może mn wyrobić kredyt ?" —  
Obwiniony odszedł nic nie mówiąc. Ale na drugi dzień 
posyła D. po niego - - przychodzi więc , „a p. Dzie­
rzek ma już zupeł n o inną fizjoguomię" ; wczoraj był 
biedny, a dziś są już u niego tłumoki, bobry... my­
ślał więc, że Dz. musi mieć pieniądze. Obwiniony miał 
właśnie wtedy weksle hr. Sturdzy na 6000  rubli. 
Otóż weksle te rMtJpcl Dzieizkowi, aby się namyślił, 
a może zechce je csiv nitować. Na drugi dzień zwrócił 
D. weksle mówiąc, ż j me warte krajcara i wyjechał 
do Wiednia. Opowiada następnie, że będąc we Lwowie 
widmał Dzierzka w cukierni Kosteckiego, ale z nim nie 
miał żadnych interesów; wyjechał potem do Czerniowiee, 
Budzyński był w tym samym wagonie. Gdy obwiniony 
przyjechał do Czeruiowiec, pytał go się Czop, czy zna 
Stanisława Raciborskiego, na co mu odpowiedział, że 
Raciborski tu nie b y ł : Czop jednakże żądał pieniędzy 
—  za eo ? nie wie obwiniony.

Na zapytanie przewodniczącego, co też odpowie 
na zezuania Dzierzka, zaprzecza Herensteter, jakoby 
dał Dzierzkowi jakie rimesy, jakoby ran był winien 
2 0 0 0  z ł . ,  mówiąc: „Bar. Dzierzek nigdy nie daje, on 
zawsze bierze."

I następuje tu najciekawsza chwila procesu: kon­
frontacja obydwóch obżałowanych.

Herensteter, żywego usposobienia, nazywa wszelkie 
iwurdzeuia Dzierzka bezczelnem kłamstwem i nie wa­
hałby sie użyć dalszych wyrazów obelżywych, gdyby 
przewodniczący nie powściągnął go zagrożeniem, iż je­
śli się dabj zapominać będzie, przypisać sobie będzie 
musiał moprzyjem te skutki. Za to Dziorzek z najwię­
kszym spokojem , 7.e zwykłą sobie słodyczą w mowie, 
powtarza do ócz Herensteterowi swoje zeznania, a na 
sarkastyczny uśmiech Herenstetera upomina g o : „tu 
nie ma się co śuiiać, tu płakać trzeba", i wzywa go, 
aby powiedział, co zrobił z pieniądzmi danemi mn dla 
Barbera ? Herensteter milczy, podczas gdy Dzierzek 
ciągle dalej rozwija, swe oskarżenie. H. przekrzywił 
tylko głowę, a czasem zwracając się do sędziów z wy­
razem jakby mówił „jakże bezczelnie kłamie". —  Na­
reszcie skończył Dzierzek swoje oskarżenie— a H iren- 
steter na zapytanie, co ma powiedzieć, kłauia Jię są­
dowi i z teatraluą ostentacją rzecze: „to wszystko nie­
prawda! —  Wracają więc obaj na swoje miejsca —  a 
prezydujący rozkazuje wezwać ś w i a d k a  L a n g e  n- 
b a n a.

I opowiada świadek fakt nam już znany; utrzy­
muje, że Dzierzek opowiadał o ogromnych posiadło­
ściach w R osji, że jedzie do Anglii w iuteresie wła­
snych kopalni, i kładzie nacisk na wyrażenie Dzierzka, 
że zasyła ukłony od Juliusza Schnnrpfeila. Część pie­
niędzy kazał Dzierzes wyasygnować do bankn Leo­
na Epsteina w Warszawie dla ionj swej Marji hr. 
Dzierzek. Po smutnej katastrofie pisał świadek do Ju­
liusza Schaurpfeila względem Dzierzka, i otrzymał od­
powiedź , że D. posiada wpiawdzie wielkie dobra , ale 
że takowe są zadłużone, i że D. nie śmie się w Rosji 
pokazać.

Ponieważ D twierdził, że aż do owej chwili, kie­
dy mu H. dał owe rimesy, na wekslach zupełnie się 
nie znał —  zapytuje przewodniczący w tym względzie 
świadka Langenhaaa, który oświadcza, iż o ile z roz­
mowy mógł poznać, Dzierzek zna się doskouale na 
wekslach, rimesach i innych iuteresach,—  i dodaje, że 
D. w) raź nie m ów ił, i i  weksle te pochodzą z interesu, 
który ukończył właśnie co do swoich kopalni.

Przesłuchanie świadka Barbera nie wiele zajęło 
czasu, opowiada on fakt j ik wyżej nadmieniono — że 
Dzierzek przedstawił się jako Stanisław Raciborski —  
że się powoływał na Józefa K ęszyckiego, jakoby go 
tenże p o śc ił temu bankowi, że dał się zwieść przez 
elegancką powierzchowność Dzierzka, i sam mu zapro­
ponował zaliczkę tysiąca reńskich. Zarazem pokazywał 
Dz. weksel hr. Sturdzy na 5 0 0 0  złr., pewnie w tym  
zamiarze, aby ich tern łatwiej mógł otumanić i w pole 
wyprowadzić. Gdy' z Wiednia nadeszła odpowiedź wraz 
i  protestom, iż te rimesy nie mają pokrycia, świadek 
wysłał buchaltera Czopa do Lwowa, a ten mu odtele- 
grafow at, ab; Herenstetera odsznkać, co też się stało  
aż na drugi czy tizeci dzień. H. zaprzeczył jednakże, 
jakoby otrzymał jakie pieniądze od Dzierzka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dni ośmiu na wszystkich placach angielskich spekulanci z 
zakupem ostrożnie postępują, z tego powodu ceny się chwie­
ją i pszenica tak krajowa jak i zagraniczna z dniem ka­
żdym mniej jest płaconą. Przyczyną tej stagnacji jest na­
dzieja, że przy podobnej jak teraźniejsze, pięknej tem pe­
raturze, oziminy w krótkim czasie podniosą 3ię do najle­
pszego stanu a więc niepewność co do cen na przyszłoso 
nakazuje w tianzakcjach oględnie postępować.

W Belgii i Holandji spokojnie, — w Berlinie pszenica i 
zyto mniej żądane i po niższych cenach jak zeszłej sobo­
ty. Pod wpływem niepomyślnych depesz angielskiej i am­
sterdamskiej i dla wygórowanych żądań własnych, tnało w 
tym tygodnin zawierano interesów na naezym placn i 
pszenica o 2 do 3 tal. w cenie sit cofaęła, — Żytc zanied­
bane i po niższych cenach.

Sprzedane w tym tygodniu pszęnicy cetn. (4000 czyli 
ton. 3200, żyt.- cetn. 56500 czyli ton. 2825.

Płacono za 2000 ft. wag. cel. etyli jedne ton.
wag. hol. Tal. srb. do Tal. srb. 

Pszenicy b ia ł e j  125.—132. 78.— „ 80.—
Pszenic, wysoko pstrej 125—131. 7ó.— „ 79.15

» jasno „ 121—127. 74.— „ 77.—
„ pstrej 123-125. 68.10 „ 74.—

120-124. 46.15 „ 48.—
Jęczmienia czterorzijdn. 101-104. 43.20 „ 44.—

„ dwnrzędn. 108—110 47.05 „ 47.15
Grochu 40:— „ 48.15

Aleksander Makowski i Sp.

Wydział pojv. Rzeszowski uchwalił wy­
słanie petycji do najj. Pana w przedmiocie budo­
wy drogi z funduszów rządowy ch z Rzeszo w a do 
granicy królestwa polskiego przez Sokołów, Nisko, 
Rozwadów aż do Nadbrzezia z odnogą loRndnika, 
celem zaś poparcia odpis przesłanym będzie wy­
działowi rady powiatowej w Nisku. Pierwsze po- 
sieo. eni , polnej rady nowej kadencji odbędzie się 
w dniu 4. maja r. b. Porządek dzienny następują­
cy • Sprawozdauie z czynności wydziału. Spraw­
dzenie rachunków z r. 1870. Sprawozdanie o a r j-  
dze strzyżowsko - domaradzkiej i o moście na W i­
słoku. Sprawozdanie o drodze z Głogowa do Kol­
buszowej. Petycja do rządu o zbudowanie drogi z 
Rzeszowa do Nadbrz9zia z odnogą do Rudnika, 
■^ybór delegata do rady szkolnej powiatowej..

G ospodarstwo praem ysl i handel.
W ie d e ń , dnia 17 . kwietnia. (Kor.

Nu dzisiejszy targ przypędzono wołów galiJ i  
691 , węgierskich 1194, niemieckich 219 , opito -  
źnionych, które dopiero przybędą wieczór 4UU,
2504 . Targ był dość powoluy, cena od 31.&C .
jedna partja 50  sztuk wołów p, Kajetaua Passaaa  ̂
po zł. 3 3 .5 0  za cetnar z potrąceniem32°/(h Pa r ł , a" 
żyła 1656 ft. Przyczyną powolnego targu był więaszy 

, 11 ud proporcję tamtego tygodnia spęd, bo 310 ,,SZ, U,,'
,/. Krzysztofowicz. Cafe Stierbóck, Leopoldstaot.
Adnusk, 29. kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) 

Przez cały tydzień zimne powietrze. — Wiatr północny.
W Anglji prześliczna pogoda, odmienna od naszej, 

wielki wpływ wywiera na targ. zbożowe — od przeszło

X W i e d n i a ,
Wuios k Hobenwartna zyskał przecież sprzy­

mierzeńców ! Oto dziś oświadczają się za nim o r­
gana B siij,t'kowsKie Nordd. M g . Mg. i Ltpener 
Ztg, organa jak  wiadomo reakcji pruskiej, podczas 
kiedy — jak czytelnicy nasi przypomną sobie, — 
niedawno liberalna berlińska National Ztg  gratulo­
wała Niemcom austriackim do ich opozycji prze­
ciw ministerstwu, i doradzak odrębność Galicji. 
Charakteryzując od sam ego początku rząd te ra ­
źniejszy jako reakcyjny, nie spodziewaliśmy się 
na wet, że tąk prędao fakta stwierdzą nasze zdanie. 
Dotychczas na domysł tylno upatry wano w hr. 
Hobenwarcie Bismarka austrjack .ego; teraz staje 
się to coraz namacalniejszem.

Komisja do rozbioru wniosku nu.usterjalnego 
o ścieśnianiu kompetencji sejmowy, wybrana na 
wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej, składa sie 
z następujących 24 członków:

Fr Gross (z W 'eis, H ern st, S tu rm , Edel- 
mann , Weeber, Demel Wodzicki, Zybhkiewicz, 
Rechbauer, Czerkawski, Brestl, Vidnlich, Chlu- 
mMtzky, Horodyski, Czajkowski, D iu s tl, Lassor, 
G iskra , K urauda, K nenburg, Klier, Bahuhans, 
W olfrum , K i lmannsegge.

Pomimo, że wszystkie francje niemieckie w po­
niedziałek wieczorem na kmbowem zgromadzeniu 
nkładaiy swoja listę, mając zamiar wyDrać swoich 
18 , a tylko 6 mieloc zostawić dla tak zwanej 
fi akcji fedeiUlisfJJcznej, do k tó re j, dzięki Wodzic­
ki m i Zyblikię wieżom, na nieszczęście i Polacy są 
zaliczeni, to jednak wybór nm przyszedł od razu 
do skutku. Glosowano 4 rczy.

Koło delegacji gal. obrato na mieisce Grochol­
skiego przewodniczącym koła dra Zyblikiewicza 
większością głosow. (Kilka głosów padło na posła 
Horodyskiego). Na zastępcę obrano posła br. Wo- 
dzickiego Ludwika,

Dmie lenie o ukonstytuowaniu się tak niefor- 
tuunem Koła pilskiego zi(ajdujemj tylko w dzien- 
ti taeh kratowskich. Dzienniki wiedeńskie z dnia 
wczorajszogo, które nas dziś doszły, nic o tern je ­
szcze nie wiedzą.

Minister ośw iatj\ pan Jireczek , wezwał na­
miestnictwa do przedłóż mia po koniec roku sta­
tystycznych dat co do „literackiej działalności za­
kładów naukowych w Przedlitawii." Wszyscy pro­
fesorowie, którzy gdziekolwiek i jakiekolwiek ogła­
szał1 praca ii.erackie, mają przedłożyć takowe.

Minister skarbu H  dzgethau wniósł kredyt do­
datkowy na urządzenie kancelarji p. Grocholskie­
go, tudzież na uzupełnienie zreorganizowanej je- 
ueralnej inspekcji kolejowej przy ministerstwie han­
dlu w kwocie około 50.000 gid.

P. Maksymilian I s k r z y o k i ,  profesor nad­
zwyczajny filologii kLayc-znei, tudzież ar Stani 
sław hr. 1 r, j 4 o w s r  i , docent prywatny przy 
wszechnicy Jagiellońskiej, mianowani zostali przez 
m inistra oświecenia członkami komisji egzamina­
cyjnej dla profesorów gimnazjalnych w Krakowie 
na okies r. 1870/71, a mianowicie pierwszy jako 
egzaminator dla filologii klasycznej i języka ru ­
skiego, a dragi dla języka polskiego i literatnry  
polskiej.

Pan Karol M a r t i n i ,  radca apelacyjny we 
Lwowie, otrzym ał ty tu ł i charakter radoy na­
dwornego.

Superdywidenda dla akcyj kolei Karola-Ludwika 
ma wypaść po 6 guld. z górą.

N. W. Tagblatt dowiaduje sie, że stopa procen­
towa asygnat salinarnych ma być podwyższoną
do 5°/0.

Dr. Florjan Ziemiałkowski przyjmowany by1 
dnia 1. maja przez Najj. cesarza na posłuchania.

W yklęty przez papieża ks. Dóllinger w M ora- 
chium otrzymuje setki adresów uznania niątyłko 
od współrodaków swoich Niemców, ale teraz i Czesi 
zaczynają mn takowe przesyłać. Polityczne stowa­
rzyszenie w Pilźnie oświadczyło mu, że naród cze­
ski w czynie Dóllingera (wystąpił —  jak wiado­
mo —  przeciwko dogmatowi nienmyluości) widzi 
powtórzenie tego, co przodkowie jego w 14 wieku 
czynili. Wówczas najdztólniejszy syn Czech został 
spalony na stosie (Hass), dziś Rzymszczyki prze- 
śladnją najlepszego z synów narodu niemieckiego".

Z Berlina nadeszła w iadom ość, że rząd rn 
mnński przed kratkami tamtejszego sądu miejskie­
go wytoczył przeciwko Strussbergowi i sp. pozew 
o zapłatę szkody w kwocie 5*/, milionów talarów  
z powoda niedotrzymania warunków koncesyjnych 
na koleje wołoskie. Proces długo zapewne potrwa , 
gdyż nk koszta jego m usiał rzecznik skarbu ru ­
muńskiego złożyć zaliczkę 20.000 talarów.

ministerstwa spraw wewnętrznych mi&i zeszłej je­
sieni ibznajomić się ze stanem miast w Królestwie 
dla gadania, o ile i w jakicn warunkach można 
będzie w Warszawir i innych miastach zaprowadzić 
samorząd według ustawy w zeszłym rokn wydanej 
dla cesarstwa. Rozumie się, z tej ustawy mogłyby 
tylko korzystać te miasta, które nie zostały przez 
komitet urządzający zamienione na osady, a jest 
ich zaledwie sto z 453 poprzedn_o istniejących.

Samorząd miast w cesarstwie przyznaje im 
prawo rozrządzania własnemi funduszami i wyboru 
prezydenta m iasta , stawia je wszakże pod ścisłą 
kontrolę gubernatorów, przyznając ostatnim veto 
w bardzo wielu wypadkach. Jeżeli jeszcze ze wzglę­
du nr specjalne stisunki w Królestwie, czyli na 
brak zaufania do ludności i korzyści dla urzędni­
ków ztąd wynikające, nszczuplają prawa miast — 
wówczas z całego samorządu zostanie barazo nie 
wiele. Może przynajmniej jednak daazą się po­
wstrzymać nadużycia z funduszami miejskiemi, ja­
kich się dopuszczają oblonie prezydenci; byłoby to 
już pewną korzyścią.

W  Warszawie i w Lublin ii ubtanowi! 'rząd 
komitety rękodzielnicze, takież same, jakie już 
istniały w miastach gnbernialnych carstwa.

Telegram y „Dziennika i*fcl8kibgo.*
P r a g a , 2. maja. Namiestnictwo odmó­

wi/o zatwierdzenia statutów Towarzystwa strze­
leckiego w 'r aborze pod nazwą „wolnych strzel­
ców czeskich.* Na dochody ftarodnich, Listów  
zaprowadzi/ fisl'us sekwestrację. Na dz.eń 22. 
maja wyznaczony jest termin do rozprawy przed 
sądem przysięgłych w sprawie Sladkowskiego 
przeciwko redakcji dziennika Politik o obrazę 
honoru.

Zagrzeb 2. maja. Zagajenie sesji sej­
mowej odroczone zostało do 20. czerwca.

B rakseta  2. maja. Według korespon­
dencji paryckiej w Indep. belge, Delescluze, 
denuncjant Clusereta, otrzymał także dymisję 
i został uwięziony.

Paryż l.m aja wieczorem. Dziś wojska 
wersalskie udorzyły na wszystkie fronty mia­
sta . główny atak przypuszczają.c od zachodu, 
i podsunęły się w jednakiej mierze ku głó­
wnym watom Paryża. Rozeszła się pogłoska, 
że Dąbrowski dostał się w niewolę , ale to 
się nie sprawdza.

W ied eń  d. 3. maja. godc. 10. m. 20 rano. Ascje 
kredytowe 280.80; Anglo-auztr. 251.50. Kolei Karola ^udwika 
26450) kolei połndn. 178/zO. franco-anstr. 11200. Tramwaj. 
221.00. Banku iwiązk. 264.50. Losy % r. 1860 97.25 Napoi, 
dor 09.91‘/j  Usposob złe

T elegrafow ane tn r sa  w iedeńskie.
W iedeń , d. 2. maja, 2. godz. — min.

Jednolity dług państwa w Danknotach 59 złr. 15 ct. 
w Brebrze 68 80; Losy pożyczki z 1860 r. 97.25; Akcje ban­
ku t. iadeńakieg. 7 4 8 —; Akcje banku krea. 281.10; Londyn 
124.90; Srebro 122.35; NapoL 9.91; Dnkat 5.88

Aktje banku Iranko-auatr. 111.50; węgierskie aLeje kre­
dyt. 1OD.50; Akcie Danku ang. anstr. 255.20; Binku Związk. 
265.50; kolei Earola-Lndwika 264.50; kolei siedmiogiodz. 
173 75; kolei poiuun. 178.10; kolei alfoldzkiej 178.75; kolei 
państwowej 423 - ;  aolei lwęwsko-czeruiow. 178.—; kolei 
węg półn. 163.50; koiei półu 22 / —; kolei Rudolfa 164.75; 
kolei węg. wschodniej 8b.25; kolei Elżbiety - .4 ; galicyj­
skie oblig. ii demuisacyjue 74.75; losy z roku 1864 125 25: 
Usposobienie mdłe.

W ied eń  dnia 2. maja, 6. godz. 00. min.
Akcje kolei koszyckn-oderb. 97.50; kredytowe 281.50; 

banku ang. anstr. 257.00; banku obrotowego 164.50; kolei 
Karola-Lndwika 264.50; kolei połnd. 178.20; banku tranko- 
austrjackiego 111.75; iosy poż. tureckiej 62.— ; banku bu- 
downiez- 81.80; bankn centr. —.OJ; kolei Elżbiety 22S 50 
wied. Związkn ban. 249.50; Napoleondor 9.9L; kole. Przom. 
Łnpkowska 161.75 Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie
przy końcn bardzo stałe.

P try ł Renta —.— ; Lombardy — Usp- —
B erlin  Mosk. noty bank. 79.*/, au«t. akcje sredyt. 

152 */,; lombardy 36 —; akoje galicyjskie 108.—; kolei pań­
stwowej 229 k/,;  kolei mm lińskiej 48.—; anstr. noty ban­
kowe 81.Vio Usposobieni., priy końcn spokojne.

W reoiaw. Pszenica 93, ły to  63, owies 37, rzepak 
zim. —•

C e u o ib  la b y  h a n d l .  i  p r t  im

we Lwowie dnia 2. maja.

I. AkcJ* za tztukf.

Kolei gal. Kar. Ludwika • 
Lolei Lwow.-Czern. Jas sy , 
Banin laip. g. z iipl. 50*/, 
Papierni ezerlańskięi . . . 
Galio. Bankn krajowego . .

Biriewyja Wiedomosti podają pogłoskę, że w 
Królestwie ma być zaprowadzoną obowiązująca 
cesarstwie a w zeszłym rokn wydana ustawa o sa­
morządzie miast. Jeden z wyższych urzędników

II. Llety zastawne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 y , . . . 
Tow. 'u  d. gal. w. a. 4% , . . 
Banka hiuot. galic. 6 / , . . . .  
Gaik. ameładu s..»d. wkscioń .

III. Okligl za 100 złr.
Inderanizacyjne galic. . . . . .

■ Kraków*. . -
» tfs Bukowińs. .■ • 

Pożyozki głodow. z r. 1866 *>o 7y, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. e m ..

* * T* » ’n ,  Lw. Czem. I . „ •
» ■ » H. „ •

IV. Monety.
Dukat holenderski . . . * • • ■
Dnkat cesarsk i..................................
Napoleondor . . . .
Półimpeijał rosyjski • . • . . 
Rubel srebrny rosyjsk . . . .  ,

„ papierowy ..........................
banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pn is i s r e b r n y .................
Pruskie bilety kasowe.................... o
Srebro ..........................................

Płacą
w. a.

złr. I ct.

265 .>0 
177 50
l ;8 50

83 — 
72 75
8" 80

75

Żądają
w. a.

złr. I ct.
I

266 25 
178 50 
119 50

70 —

85 50 
73 25 
88 25 
88,50

75

100

60

50

5 79 5 f &t>
b 82 5 87
9 84 09 92

09 98 10112
l i »0 1 N 6
1-61 1 i 62

i
i !»4 ’ 1-85

122)25 12J 50



M IER N IE  POLSKI.

OTWARCIE SUBSKRYPCJA
n a

10.000 iikcjj po złotych reńskich 200 walulą austriacki}
a s  i v s «  ^ c r p l a t a ^

POWSZECHNEGO BANKU DEPOZYTOWEGO.
I  A - I  I g e m e i n e  D e p o s i t e n - B a n l i : , )

Ogólny kapitał 5,000,000 z|r; wal. austr.
rozłożony  n a  2 5 . 0 0 0  ak cy j po 2 0 0  złr. w a lu ty  au s tr .

 ----------------

r a r u n k i .  s u l > s M  r y p c j  i  s

i. Subskrypcja odbędzie się 4. maja b. r.
WO Lwowie w galicyjskim  akcyjnym  Banku hipotecznym , 
w  Krakowie w filii te g o ż  banku,

Czerniowcach „ „
W IE D N IU  w wiedeńskiem  Tow arzystwie kantorów wymiany (W echselstuben-G esellsehtft, (Iiaben 8.)
PR A D Z E  w banku Źivnosteńskim ,

„ • „ dlii w iedeńskiego Towarzystwa kantorów wymiany,
BER N IE „ w c. k. uprzyw. Banku morawskim dla przemysłu i handlu,

TI „ styryjskim Banku eskontow ym ; 
w zw ykłych godzinach biurowych, i będzie tego  sam ego dnia zamkniętą.

2 . E m i s j a  n a s t ą p i  p o  k u r s i e  al  pa r / J  ty za złożeniem  80 złr., jako 40 procentową wpłatę na każdą akcję.
3. Rezultat subskrypcji zostanie ogłoszony w pismach publicznych, a w razie przekroczenia oznaczonej cyfry będą subskrybo­

wane sumy ó de m ożności równo zredukowane.
4. K ażdy subskrybujący winien złożyć przy wpisie jako kaucję 10% subskrybowanej nominalnej sumy gotówką, w kwitach hi­

potecznych ]«b kasow ych publicznych zakładów pieniężnych, albo w efektach po kursie dnia poprzedzającego; w razie zaś przewidy­
w anego przekroczenia subskrypcji będzie po uskutecznionej repartycjL odpowiednia część kaucji zwróconą.

7?

77
77

?T
7T

77

5. Po ogłoszeniu repartycji otrzymają subskrybenci przypadające na nich sztuki za złożenie 
•żenią kaucji w gotów ce, za uzupełnieniem  tejże do ilości mającej być wpłaconą. Równocześ

em 40 procentowej wpłaty, albo, w 
:śnie bedzi'0 zwróconą kaucja złożonarazie złożenia 

w efektach.
6. Z dniem 15. czerwca 1871 gaśnie prawo poboru dla akcyj dotąd me pobranych, a złożona kaucja przepada.
7. Każda wpłata, jako też pobór sztuk w inne być uskutecznione w irrejscu Mibskiypcj'.
B lankiety na deklaracje subskrypcyjne i prospekt przedsiębiorstwa m ogą być odebrane w wiedeńskiem  Tow aizystw ie kanto­

rów wymiany jako też i w innych miejscach subskrypcyjnych.
1 W W IE D N IU  dnia 28. kwietnia 1871.

Koncesjonariusze powszechnego Baniu depozpmegc.

W y j ą t e k  % p r o s p e k t u .
U rz ą d z e n ia  p o w sz e c h n e g o  B a n k u  d e p o z y to w e g o  są tego rodzaju, że lakowy łą c a y  zn a n e  w y s o b ie

k o r z y ś c i  b a s  o szczę d n o ści i  zakładów * e s k o n to w y c h , i jedna sobie klientelę w najszerszych nawet kołach.
„ P o w s z e c h n y  b a n k  d e p o z y t o w y 44 p r z y jm u je  n a p ro c e n t picnyądz© od k a żd e g o  z a  k s ią ż ­

k ą  w k ła d k o w ą  (o szczęd n o ś c i )  i w  c o n /o  c o r re n te , a  m ianom  ic ie  n a jin t^ e js z ą  sum ę od je d n e g o  
re ń s k ie g o  w g ó rę , i e m itu je  k w it y  k a s o w e . , , . i

Szczególne zaufanie, do którego zdąża powszechny Bank depozytowy, wkłada nań święly o b o w i ą z e k  
t r z y m a n ia  się  z  d a la  od w  sze fik ich  in t e re s ó w  m a ją cy ch  n a ce lu  sp e k u la c ję .

Kozporządzalne fundusze<mają natomiast przez swój cSisiał esfco n to w y- i z a lic z k o w y  być obrocone 
na przemysł i handel do pożytecznego zużytkowania, albo też znajdą takowe pomieszczenie yó k re d y c ie  
It ip o te k a rn y m .

Główna uwaga będzie na lo skierowana, by u la tw -ć  pod każdym względem wkładkę i zwrot oszczędzonego 
grosza; u su nąć ile możności s tra tę  cza su n a  czynności manipulacyjne i przyzwolić j a k  n a jw  y ż s z a  | r  *

«a, względnie procenta od procentów. , .
„Powszechny bank depozytowy44 idąc za pożądanym wzorem innych zakładów eskontowych, będzie za­

kładać U o w a r z y s t w a  k re d y to w e . . .
Nakoniec będzie „powszechny Bank depozytowy44 załatwiać z w y k łe  in te re sa  b a n k o w e , mianowicie, 

przyjmować do przechowania wszelkiego lodzaju dejozyta; dawać zaliczki na p a p i e r y  Wartościowe, i komi­
syjnie sprzedawać przedmioty, pożyczką obciążone. r .

Zobowiązanie powszechnego Banku depozytowego w moc statutów do, n ile s ic e z n y c li o g ło szeń  ■ 
ż d o ra z o w e g o  stan u  w ło ż o n y c h  f u j  d n s z ó w , umożliwia w sposób najprzystępniejszy publiczną kon 1 0 ę
czynności tegoż. ,

Połączenie ściśle kupieckiego urzędowania z błogim bodźcem do oszczędności i korzystnego zużytkowa­
nia kapitałów, stanowi cel „powszechnego B a n k u  depozytowego.44

■S ia71 2 -2

W»fcic» ele i wydawcy: Witalis W. Sawcluwsti i J. JUm. jtetf.iKtor jdpowiedzialiiY: łRtujfc Eswascowic*.


